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„Wspólne wartości a granice Unii”.



Unia Europejska może być postrzegana współcześnie tylko jako związek gospodarczo-polityczny 27 demokratycznych krajów europejskich, będący efektem wieloletniego procesu integracji politycznej, gospodarczej, społecznej. Jednak rzeczywistym, określonym, choć może nie definiowanym politycznie elementem łączącym kraje Unii jest kultura europejska.

Próbując nakreślić granice Europy na podstawie kultury europejskiej dojdziemy do wniosku, że sięgają one znacznie dalej niż te wyznaczone przez politykę, ekonomię a nawet prawa człowieka. Wspólne europejskie dziedzictwo kulturowe funkcjonowało w świadomości jako jedna z wartości najbardziej spajających kontynent na długo przed powstaniem najważniejszych aktów prawnych Unii Europejskiej. Można nawet przyjąć, że w przeszłości zalążki przyszłej Unii Europejskiej oparte były przede wszystkim o kulturę.

Geograficzne i historyczne rozprzestrzenianie się stylów w sztuce, prądów filozoficznych, ośrodków naukowych, form muzycznych i literackich dowodzi, iż kultura europejska rozwijała się przez wieki ponad granicami i opierała się na ciągłym przepływie myśli twórczej z centrów na obrzeża Europy.
 
O kulturze europejskiej jako wspólnej wartości pisał w znanym Liście otwartym do Europejczyków Denis de Rougemont, zagorzały zwolennik integracji europejskiej poprzez właśnie kulturę: „Szlaki wpływów z imponującą obojętnością przekraczają kilkanaście dzisiejszych granic. (...) Wiąże ze sobą miasta, ośrodki twórczości artystycznej, poszczególnych mistrzów, ale nie narody w nowożytnym rozumieniu. (...) Czy to w dziedzinie muzyki, malarstwa, architektury, filozofii czy nauki, nie mówiąc już
 o religii, która była ich najwcześniejszą inspiracją, każda domena naszej kultury jest wynikiem tysięcznych wymian i współtworzy wspólne dzieło Europejczyków. (...) Nie ma więc malarstwa francuskiego, ani niemieckiej chemii ani radzieckiej matematyki, ponieważ wcześniej od tych arbitralnych, wycinkowych pojęć istniała wielka wspólnota aktywności twórczej i wzajemnych wpływów, która w historii ducha ludzkiego zawsze będzie nazywana Europą”.
 
Powstaje dylemat, czy Unia Europejska jest tożsama z Europą. Oczywistym jest, że jeszcze dziś nie. Ale instytucjonalizacja Unii Europejskiej z natury rzeczy powinna przyciągać te kraje, które do Unii jeszcze nie należą. Powstanie oczywiście problem tej spoiny, jaką jest wiara i jej chrześcijańskie korzenie.

Czy więc inne wyznania, islam w szczególności, będą mogły urozmaicić Unię, czy też ją rozsadzą? Czy ekumenizm proponowany przez Jana Pawła II nie stanowi drogi jednokierunkowej tylko dla katolików, a jest nie do przyjęcia przez inne wyznania, czego przykładem może być choćby cerkiew moskiewska.

 Jedną z głównych cech kultury europejskiej zarówno tej dawnej jak i tej współczesnej, jest stały przepływ idei, ludzi i towarów. Według opinii cytowanego de Rougemonta ona sama staje się jednym z najważniejszych czynników wspomagających procesy integracyjne w Europie.
 Niewątpliwie podstawowym elementem dyskusji o kulturze chrześcijańskiej i jej wpływie na integrację europejską są wartości chrześcijańskie. Jednym z aspektów analizy wartości chrześcijańskich jest poszanowanie życia ludzkiego, i to niezależnie od etapu jego rozwoju i stanu zdrowia, statusu i roli małżeństwa i rodziny, ale także wolności publicznego wyznawania przekonań religijnych. Wyżej wymienione dobra stanowią, razem z innymi wartościami, nie mniej kontrowersyjnymi dla niektórych polityków, jak: dobro wspólne, solidarność międzypokoleniowa i między państwami, równość szans obywateli, ochrona socjalna, zdrowie publiczne, demokracja, tolerancja, państwo prawa, pokój, pojednanie, zrównoważony i trwały rozwój, stabilizacja, najcenniejsze dziedzictwo humanizmu europejskiego. Te właśnie wartości przyczyniły się w dużej mierze do  ukształtowania tożsamości europejskiej i nadal należą do skarbnicy kultury europejskiej. 
Tak więc mówiąc o Europie, mamy na myśli nie tylko jej obszar geograficzny i wymiar polityczny, ale przede wszystkim pewną wspólnotę wartości, która ukształtowała duchowe oblicze kontynentu, jego duchową tożsamość. Przyjęło się, że tożsamość europejską cechuje jedność w różnorodności. Europa - to wielość narodów i kultur. Europa - to różne języki, różne tradycje kulturowe, różne dziedzictwo religii, odmienne doświadczenia historyczne. Jej rodowód tworzyły kolejno: myśl grecka, prawo rzymskie i wiara chrześcijańska, oraz humanizm wyrosły na ideach oświecenia. Tu należy szukać źródeł i korzeni Europy. Należy tu jednak podkreślić, że chrześcijaństwo miało szczególny wpływ na kształtowanie się tożsamości kulturowej ludów europejskich. Wiara chrześcijańska połączona wraz z greckim pojęciem sensu, z logosem (oznaczającym rozum, racjonalność) umożliwiła naukowe rozumienie rzeczywistości. Stąd wziął się początek całego postępu nowoczesnej nauki i technologii; nie jest przypadkiem, że ten proces narodził się w Europie. Europa jest zarazem jedna i różnorodna, z wyraźnie różniącymi się od siebie kulturami narodowymi. Jest to jeden kontynent, łączący wiele światów. Zjednoczenie Europy było marzeniem od tak dawna, jak stare są drogi, trakty i mosty łączące kraje europejskie.
 
Dyskusja dotycząca wartości europejskich jest próbą prawidłowego zdefiniowania Europy, jej tożsamości, określenia jej etosu i celu, do którego zmierza. Nie może być więc rozumiana tylko instytucjonalnie, choćby z punktu widzenia tylko Unii Europejskiej. To odwoływanie się do wartości zmusza do zwrócenia uwagi na wielopłaszczyznowy problem jednoczenia się Europy. 

Gdzie leży Europa? To pytanie łatwe i trudne zarazem. Dokąd sięgają jej granice? Gdzie rozpoczyna się i kończy jej europejski charakter?
 To są pytania często stawiane przez osoby, które pragną udzielić jednoznacznej odpowiedzi. 
Dokładne umiejscowienie Europy jest w przestrzeni terytorialnej potrzebne, choć w praktyce jest do trudne do wykonania. Chcąc wytyczyć granice Starego Kontynentu trzeba przyjąć określoną konwencję i wziąć pod rozwagę zarówno roszczenia "prawdziwych Europejczyków" jak i tych, którzy chcą dopiero nimi zostać.
  Na specyfikę politycznych granic Europy składa się przynajmniej kilka czynników. 
Niewątpliwie jednak swoista „legalizacja” Europy powoduje konieczność wskazania na akty prawne, które regulują jej Unijne granice, a tym samym mogą być elementem wytyczającym granice wartości europejskich.

Pierwszym z nich, jest tzw. Układ z Schengen, którego podstawowym założeniem jest brak granic wewnętrznych oraz zwiększenie otwartości Unii Europejskiej poprzez realizację zasady swobody przemieszczania się osób. Istotne jest, iż powyższa zasada obowiązuje niezależnie od narodowości, czyli obejmuje również obywateli państw trzecich, osoby starające się o azyl i legalnych imigrantów już przebywających na terenie UE. Układ z Schengen harmonizuje kontrole na granicach zewnętrznych oraz określa wspólną politykę odnośnie wiz wjazdowych. Po drugie okazuje się, że zewnętrzne granice polityczne Europy sięgają daleko poza jej ramy kulturowe i geograficzne. Jako przykład może posłużyć niewielka wyspa Cypr, geograficznie przynależąca do Azji, która jest członkiem Unii Europejskiej, choć ta ostatnia, formułując warunki nabycia członkostwa (art. 49 Traktatu z Maastricht) zastrzegła, iż kandydat musi być państwem europejskim. 
Z drugiej strony Układ z Schengen obejmuje nie tylko państwa UE, ale również spoza jej granic, niewątpliwie przecież będące w Europie (np. Norwegia). Wynika stąd, że instytucjonalizacja sprowadza się do definiowania Europy właśnie w kategoriach politycznych.
 Czy więc granice wartości europejskich, chrześcijaństwa w szczególności, można wytyczyć aktem prawnym? W Układzie z Schengen z oczywistych powodów znajdujemy odniesienie do określonych obszarów terytorialnych. Brak odwołania do jakiegokolwiek systemu wartości.
Za to w Traktacie Konstytucyjnym, który mimo, że nie wszedł w życie z uwagi na fiasko procesu jego ratyfikacji  można było znaleźć wiele odwołań do wartości chrześcijańskich, choć to słowo w nim nie występowało. Wiele rozwiązań zaczerpniętych zostało wprost z Katolickiej Nauki Społecznej. W traktacie przywołano np.: zasadę pomocniczości, solidarności, praw człowieka czy godność osoby ludzkiej. Jednakże od dłuższego czasu wśród unijnych decydentów można zaobserwować spór, co do roli chrześcijaństwa w kształtowaniu się europejskiej tożsamości i jego znaczenia dla przyszłości Europy. Dobitnym przykładem tego sporu była otwarta debata wokół tekstu w preambule Konstytucji Europejskiej. Kościół katolicki z dużą konsekwencją domagał się odwołania do istoty Boga i chrześcijaństwa, akceptując między innymi możliwość przyjęcia kompromisowej formuły zawartej w polskiej konstytucji. Spotkało się to z ostrym sprzeciwem przede wszystkim Francji. Konwent zaproponował ogólnikową formułę o dziedzictwie duchowym i moralnym. W końcu jednak akceptację uzyskało sformułowanie o „dziedzictwie kulturowym, religijnym i humanistycznym Europy, którego wartości dotąd są zakorzenione w życiu społecznym”.
 
Można ubolewać nad tym, że niektóre państwa członkowskie odrzuciły kategorycznie tego rodzaju odwołanie, będące wyrazem europejskiego rozwoju historycznego. Niemniej należy zauważyć, że istotne nawiązania odnoszące się do roli religii w rozwoju tożsamości Europy oraz stosunków między Unią a kościołami znalazły się w wyniku negocjacji (w tym pod wpływem konsekwentnego stanowiska Polski) w Traktacie Konstytucyjnym.” W traktacie stwierdzono m.in., że „Unia szanuje status przyznany na mocy prawa krajowego kościołom i stowarzyszeniom lub wspólnotom religijnym w Państwach Członkowskich i nie narusza tego statusu”, oraz podkreśla się, iż Unia „uznając tożsamość i szczególny wkład tych kościołów i organizacji (…), utrzymuje z nimi otwarty, przejrzysty i regularny dialog”. Można tu przyjąć, że podstawowe oczekiwania Kościoła związane z tą częścią Traktatu były więc spełnione. Przyszłość jednak pokazała, że projekt Traktatu został odrzucony w referendum przez dwa kraje Francję i Holandię. Pozostałe siedem państw UE - Dania, Wielka Brytania, Polska, Czechy, Portugalia, Szwecja i Irlandia - wstrzymało proces ratyfikacyjny 
To jednak podwójne "nie" wywołało kryzys we Wspólnocie i spowodowało powrót do dyskusji nad treścią i znaczeniem nowego traktatu dla Unii Europejskiej, oraz poszukiwaniem innej alternatywy dla dobra całej Unii.
 
Kolejnym dokumentem, który wyposaża Unię Europejską w szereg praw cywilnych, politycznych, gospodarczych i socjalnych, a więc odwołuje się do określonego systemu wartości,  jest Karta Praw Podstawowych Unii Europejskiej podpisana w 2000 r. w Nicei. Określa ona zasady, takie jak równość, brak dyskryminacji, solidarność i sprawiedliwość, których instytucje UE i państwa członkowskie muszą przestrzegać i które maja obowiązek promować. W karcie wymieniono wszystkie prawa podstawowe i podzielono je na sześć rozdziałów: godność, wolność, równość, solidarność, prawa obywateli i wymiar sprawiedliwości. Karta proklamuje również inne prawa, które nie figurują w europejskiej konwencji praw człowieka, takie jak ochrona danych osobowych, bioetyka czy prawo do dobrej administracji. Karta zakazuje wszelkiej dyskryminacji ze względu na płeć, rasę czy kolor skóry. W traktacie jest również mowa o prawach socjalnych w przedsiębiorstwach, np. prawie pracowników do informacji, do rokowań i działań zbiorowych (czyli akcji strajkowej). W październiku 2007 r. Polska przyłączyła się do tzw. Protokołu Brytyjskiego ograniczającego stosowanie Karty Praw Podstawowych. W ten sposób Protokół stał się jednym z istotnych elementów debaty w polskim parlamencie związanej z trybem ratyfikacji Traktatu z Lizbony. Postanowienia Karty nie rozstrzygają min. najbardziej nabrzmiałych problemów europejskich w zakresie ochrony życia, co wiąże się z podstawowymi wartościami chrześcijańskimi. Budzi to jednak wątpliwość występowania w dostatecznym stopniu wspólnych wartości wystarczających do budowy fundamentu dla porządku prawnego. Karta ta ma służyć wzmocnieniu ochrony opartych na godności człowieka i z niej wynikających wolności
i praw człowieka. Podejmując się próby oceny tego dokumentu, należy podkreślić, że 
w sprawach zasadniczych, takich jak aborcja lub eutanazja, Karta nie zajmuje jednoznacznego stanowiska, co oznacza, że państwa członkowskie mogą samodzielnie regulować dane zagadnienie. Decydując się na ich akceptację odchodzą od wartości chrześcijańskich.
Kolejny dokument Wspólnoty podpisany 13 grudnia 2007 r. przez 27 państw członkowskich to Traktat Lizboński, zwany również Traktatem Reformującym,  który wyznacza kolejny etap integracji Unii Europejskiej. Obecnie Komisja Europejska zwróciła się do państw członkowskich o ratyfikowanie Traktatu na czas tak, aby wszedł on w życie 1 stycznia 2009 r. Traktat miał wejść w życie 1 stycznia 2009 r. roku, jednakże nie został ratyfikowany w referendum Republiki Irlandii (jedyny członek UE, w którym decyzja zależała bezpośrednio od obywateli) – jednocześnie stawia to cały Traktat pod znakiem zapytania, ponieważ jego ważność uzależniona jest od zgody wszystkich stron. 
Celem Traktatu Lizbońskiego jest ochrona istniejących praw obywateli oraz wprowadzanie i ujednolicanie nowych. Dlatego powstaje pytanie, czy bycie Europejczykiem wiązać się powinno z wyznawaniem tych samych wartości, czy też chodzi o posiadanie jedynie jednakowych praw, które wynikają z posiadania obywatelstwa europejskiego. W Traktacie Lizbońskim znajdują się regulacje dotyczące promocji wartości Unii Europejskiej. Traktat włącza też  Kartę Praw Podstawowych Unii Europejskiej do prawa pierwotnego, zapewniając tym lepszą ochronę obywateli 
w Europie.  Traktat ma za zadanie wymieniać i umacniać wartości i cele, na których opierać się będzie Unia. Oczekuje się, że wartości te mają służyć jako punkt odniesienia dla europejskich obywateli, symbolizując to, co Europa może zaoferować partnerom na całym świecie. W szczególności zapewnia on poszanowanie wolności i zasad określonych w Karcie Praw Podstawowych i nadaje im wiążącą moc prawną.
 Przykładem jest wprowadzenie w traktacie szczegółowej podstawy prawnej dla pomocy humanitarnej. Odnośny przepis podkreśla wyjątkowy charakter polityki 
w dziedzinie pomocy humanitarnej i kładzie nacisk na stosowanie zasad międzynarodowego prawa humanitarnego, w szczególności zasady bezstronności 
i zakazu dyskryminacji. Traktat Lizboński stanowi wyraźnie, że podstawowym celem unijnej polityki współpracy na rzecz rozwoju jest zwalczanie i ostatecznie wyeliminowanie ubóstwa. Unia musi ściśle przestrzegać tego celu, realizując politykę (która mogłaby mieć wpływ na sytuację krajów rozwijających się) w innych obszarach działalności. 

Podsumowując można pokusić się o wniosek, że w miarę postępów integracji  będziemy zmierzać w kierunku jednej europejskiej cywilizacji, przy wielu odmiennych kulturach. Jednak wartości chrześcijańskie powinny być podstawą jej funkcjonowania. Europa może stać się cywilizacyjnie bardziej jednolita, ale sama sfera ekonomiczna czy prawna nie wystarczy dla uzasadnienia integracji w ogóle. Przed naszym kontynentem i Unią Europejską stoi szereg wyzwań i dylematów w wielu sferach i dziedzinach życia. Budowanie wspólnych wartości oraz solidarności społecznej należy jednak zacząć od nas samych, w ramach społeczeństw, opartych na wspólnych wartościach.
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